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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ielka Brytanija I M a a d jja .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  18 w r z e ś n i a .  Podług 

wiadomości nadesłanych z Szkocyi, zabaw* Jej 
Mość Królowa najmniej jeszcze ze dwa tygo
dnie w zamku Blair Athol, posiadłości lorda 
G 1 e n 1 y o n.

Ot rany; które się-'dnu 16. września odby
wały na tygoduiowem zgromadzenia towarzy- 
stv~a repealistów w sali pojednania w Dublinie, 
przedstawiły w jasoem  świetle zamiary 0 ’ C on- 
n e ' l a .  Nie masz juz wątpliwości, źe agitator 
swoje taktykę zm ienił i zadania swe umirrko- 
w ał, źe dawniejszy zaciekły krzyk repeal-stów, 
który zupełne oddzielenie od Anglii ozna
cza ł, zamienił się w skromne żądanie m iej
scowego prow-ncyjonalnego parlamentu, do któ
rego ustanowienia w spokojny i zgodliwy spo
sób połączyć się ma cała Irlandyj: bez różni
cy stronnictwa i wiary. Przykład Z jednocze
nia się Szwecyi i Norwegii służyć ma za wzór

do przywrócenia nowego połączenia się Anglii9 
z Ii land. ją. W tym duchu uchwaliło ooegdaj-jj 
sze zgromadzenie na wniosek nieustającego 
wydziału towarzystwa, aby za trzy naMepsŁe 
pisma , któreby podały najstosowniejsze środki 
i drogę do -niesienia aktu unii ,  wyznaczono 
nagrodę 100 funtów, 75 funtów i 5C funtów 
szterlingów; a micnowicte aotorowie ma ą roz- 
winać i zbijać argumenta, jakieby przeciw u- 
stanowieniu prowincyjonalnego ciała prawodaw
czego dla Irlandyi przytoczyć się dały. »Nale- 
ży « , ?ak stoi w uchw ałach , »rozwinąć form ę 
wykonawczej i prawodawczej konstytucyi, któ- 
raby mogła zabezpieczyć tzcząście irlandzkiego 
ludu i między konstytujące części angielskiego 
państwa jedność wprowadzić; należy w nich. 
wskazać obopólne narodowe stosunki, które 
na przyszłość między W ielką Brytanija a Ir- 
landyją istnieć maią a to podług przykładów 
które z dziejów lub z istuących instytocyj w in 
nych krajach wyjąć nuleży; najszczególuiej zs\- 
trzeba roztrząsaąć, jak dalece konstytucyja 
Norwegii i je j  połączenie z Szwecyją służyć 
może ta wzór dla nowej konstytucyi irlandz
kiej * 0 ’C o n n e l l ,  który zabrał g łos-po przy
jęcia  tych uchwał , okazał w swojej mowie je 
szcze dokładniej właściwość swego tak nagle 
pokojem  tchnącego umyciu. Pochlebia oa 
orsncystom , aby swą sprawę uczynił narodo
w ą, nie radzi odby wać zgromadzenia Klontari, 
aby przeciw sobie nowych gwałtownych Środ
ków n s wywołać, odstępuje od swego planu 
oskarżenia sędziów Queetis-Bcnćli,  gdyż pozo
stawić ch ce  angielskiemu parlamentowi, aby 
to za łom ocą adresu do Królowej uczynił, ą 
nakoniec oświadcza wyraźnie, jak jeszcze nigdy 
przedtem , że pod zadnim i okolicznościami 
nie zezwoli nigdy na rozdzielenie irlandyi od 
Anglii i że nawet natychmiast od*'api sprawy 
repealistów , jeśliby takowa do takiego rezul- 
tatu pfcwadziła. I owszen mówi lalój, ze głó
wnym dla niego powodem  przywiedzenia do 
skutku lepealn  jest to przekonanie, że właśnie



epeał jest jeaynym  środkiem do utrzymania 
związku między Anglija i irlandyją. W  końcu 
wzywa 0 ’ C o n n e I l  lud angielski do pojedna
nia. Z  tego wszystkiego w ynika, ze G ’ C o n -  
n e 11 szuka pojednania , a przynajm niej, że 
dla uniknicnia aby rząd na nowo do niego się 
nie zabrał, ostrożniej chce wystąpić. Czy on 
szczerze myśli % swoim nowym planem  opera
cy jnym , i czy mu takowy się pow iedzie, w to 
nie w chodzim y; ale dziwić się należy i jestlo 
dowodem  jego potęgi, ze najgorliwsze pisma 
ropealistćw słuchają jego skinienia, gdyż po
jednanie i  przym ierze z whigami. jako nieod
zowna polityczną konieczność przedstawiają.

FrUnkfortska Oberpostamta -  Zeitung zawiera 
pod napisem : 'Najnowsze kłamstwa dzienne*, 
następujący artyku ł: *0d  czasu krótkich od- 
widziu Cesarza M i k o ł a j a  w Londynie i gdy 
hrabia N e ą s e l r o d e  bawi w Brighton dla uźy. 
yania m orskich k ąp ieli, zaciekają się publi

cyści nad Sekwaną w różne domysły, jakie też 
"Anglija i Rossyja układają między sobą nowe 
polityczne plany. Niewinne te igraszki żywej 
fmaginacyi mogłyby jako interm ezzo  otahajckiej 
i marokańskiej kwestyi do' zabawy czytelników 
gazet posłużyć i jako znikome utwory nieprzy- 
niosłyby nikomu żadnej szkody. Lec*  ̂inny 
skład przybrała ta rze cz , gdy niedawno jeden 
z  znakomitych dzienników sam ego1 Londynu 
w  zapewniającym tonie i jako rzecz wielkiej 
wagi podat do wiadomości publicznej na za
trwożenie wyrachowaną wiadomość ,J chociaż 
i  tu dla znawców, rzeczy nie zachodziła żadna 
w ątpliw ość, żo to wszystko tylko na złudzenie 
ukartowano. Zurnalistyka jest gałęzią dziejów; 
podziela ona wraz z dziejami powinność cenie
nia nadewszyslko prawdy. A gdzie la dla niej 
jest nieprzystępną, tam —  ponieważ częstokroć 
do roztrząsania zbywa na czasie —  wolno je j 
doniesienia swe p o g ł o s k a m i  oznaczyć. Je
żeli zaś przy niepew nych, z m ętnych źródeł 
czerpanych , albo tylko zmyślonych podaniach, 
zaniedba to uczynić, tedy podpada słusznej 
naganie i traci na zaufaniu opinii publicznej. 
W  tym przypadku znajduje się obecnie Mor— 
tiing -H era ld , chyba że sam był zmistyłiko- 
wanytn, a teraz ze skruchą pokutuje. Bar
dzo niezręcznie wymyśloną baśń' j e g o , która 
widocznie należy do kategoryi kłamstw codzien
nych , wahaliśmy się przedtem  zamieścić w na- 
s/.em p iśm ie , ale dziś uznaliśmy za rzecz sto
sowna nadmienić o n ie j , gdyż przytćm  nada
rza sie sposobność wspomnieć także, o tej o- 
rtrćj nauce , jaką Times i Journal des Debata 
zmuszone były dać łatwowiernemu ale umyśl- 
nćm  omamieniem zajm ującem u się dzienniko

wi Morning -  Heratd. W  gazecie Times z dnia 
16. września czytamy: 'N astępujące, dziwna 
ogłoszenie umieszczono przed dwom a'dniam i 
w numerach jednego z dzicńników londyńskich, 
aczkolwiek żywa jego gorliwość w służbie mi* 
nisteryjnm powinna go była zachować od tak 
okrutnej mistyfikacyi. "Z apew n ion o  nas, Se 
sjest na zawarcia traktat, którego początek 
»datuje się jeszcze od roku 1840; —  traktat, 
'k tórym  Anglija posiadanie porto Snez wolną 
•żeglugę od Alexandryi do tegoż portu, tudzież 
'in n e  ważne korzyści oaiągoie. Traktat len —  
»w którym , jak  słyszymy, Francyja nie ma żą- 
'dnego u d z ia łu ,— jest przez Rossyję , Anstry- 
' j ę  i Prasy gwarantowany. Nie wierny, jakiemi 
'podstępam i wstrzymano Rróla Francuzów w u- 
'bieganin się do tegoż traktatu, ale mamy 
'przyczynę w ierzyć, że Anglija nie należała 
'bynajm niej do lego wyłączenia.** —  Gazeta 
Times, dla uwiadomienia tych osób , któreby 
widoczne to zmyślenie m ogło w obłęd w pro
wadzić , m ów i, iż zdoje się być rzeczą niepo
trzebną dodaw ać, że opisany powyżej traktat 
n i g d z i e  ni e  i s t n i e j e ,  a ni  t e ż  n i g d y  n i e  
i s t n i a ł ,  jak tylko w trwożliwej imaginacyi 
tego psotnika, który naszych nadzwyczaj łat
wowiernych kolegów w pole wyprowadził.* —  
Journal des Debals bierze poważoićj ten strzał 
zatrważający; pan B r u n ó w  bawi ciągle w Lob. 
.dynie , a traktat z dnia 15. lipca 1840 tkwi je -  
azcze żywo w pamięci; gdyby lord P a l m e r z -  
t o n  byt jeszcze przy sterze rządu, tedy m ógł
by —-  tak się obawiają w Paryża —  znowu 
czegoś nawarzyć. Dlatego te ł bajkę dzieńoi- 
ka Morning -  Herald przedstawiają z niezasłu
żoną obszernością w całej je j nagości i ntkeze- 
mności jako publiczną brednię. W ięc nas słu
sznie zadziwia* mówi Journal des Debals, 'ż e  
ten zwykle tak powściągliwy dzieńnik, tak lek
komyślnie um ieścić m ógł taką wiadomość. Je
żeliby to było prawdą, iżby Anglija miała 
z Baszą E giptu , to znaczy z Porta otomańską 
zawrzeć traktat, datujący się z wypadków od 
roku 1840, tedy rzeczą jest niezawodną, i i  po
m ieciony traktat musiałby m ieć taki charakter, 
któryby t emu,  jaki przytoczono, zupełnie się 
sprzeciwiał. Jeźli sobie dobrze przypominamy, 
tedy Anglija prowadziła roku 1840 w związku 
z  Austryją, Rossyją i Prusami wojnę w Lewań-' 
cie jedynie w tym zamiarze, aby całość i nie
podległość otomańskiego państwa przywrócić i 
zabezpieczyć; prowadziła wojnę dla przeszko
dzenia Baszy Egiptu, aby swojej doczesnej po
siadłości w m onarchiczne i niepodległe państwo 
nie zam ienił, aby Syryję oddał znowu pod 
zwierzchnictwo Wysokiej Porty | aby nie po-
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Wstał żaden wyłączny europejski wpływ w E g ip . 
«ie . Na tym fundamencie uzasadniony jest 
traktat z roku 1840 , w którym Francyja nie 
miała udziału ; atoli traktat i  roku 1840 (tak 
nazwany traktat o cieśniny morskie z dnia 13. 
lipca), którym ostatecznie uregulowano stosunki 
.Wysokiej Porty do Baszy Egiptu (w konwencyi 
z  dnia 13. lipca 1841 nie masz ani wzmianki
0 Egipcie : stosunki M e h m e.d a A 1 e g o do 
W ysokiej Porty uregulowano nio traktatem , 
lecz kollekcyjną notą czterech mocarstw z dnia 
SI. stycznia 1841, sułtańskim Pirmanem z dnia 
13. lutego 1841, i późniejszą wymianą not), nie 
miał innego zam iaru, jak ty lk o , aby temu 
■kładowi rzeczy nadać powszechne uświęcenie. 
4 zatem niepodobieństwem jest, aby Anglija za
mierzała teraz zadać uszczerbek tej ca łości, 
której utrzymanie w roku 1840 było jedyną 
diwignią je j polityki. Tom  mniej możemy po* 
ją ć ,  w jaki sposób traktat natury powyżej wy
m ienionej dałby się połączyć z wypadkami, 
które całkiem  przeciwne miały znaczenie. 
Jesteśmy zupełnie przekonani, że Anglija tak 
mało myśli o podbojach i rozszerzeniu swych 
posiadłości w Egipcie, jak  Francyja w Ałgieryi,
1 sadzimy, iż m ożem y z pewnością powiedzieć, 
la  podanie o zajęciu portu S u ez , połączone 
z przyzwoleniem  szczególniejszych korzyści 
w Egipcie i S yryi, jest całkiem  bezzasadne.* 
Poczem  doch od zi, z bąd powstała fałszywa po
głoska, że nowy jeneralny gubernator Indyjów 
W schodnich Sir H e n r y  l i a r d i n g e  w przy
jaździe swym do Kalkuty przybył do Alexan- 
dryi i m iał się tam z M e h m e d e m  A l i m  
układać o konwencyję, która się wolnego przej
ścia anglo-indyjskiej poczty tudzież przybywa
jących  i odjeżdżających na parostatkach podró
żnych i towarów, dotyczy. Jeźli istotnie taki 
traktat przyszedł do s kut ku—  oczem  jeszcze 
bardzo wątpić można —  tedy dotyczy on tylko 
wewnętrznego środka administracyi i nie ma 
żadnej politycznej wagi. *Dla tego nie trzeba 
m ieć żadnej obawy, gdyżby takowa w żaden spo
sób usprawiedliwić się nie dała; jcźe łi o k o l e i  
ż ; e l a z u ć j  do Suez jest mowa (n a  którą 
znajdująca sio na półwyspie kotnpanija paro
statków prosi o zezw olen ie), tedy zapewne nikt 
nie myśli przytćm o traktacie d z i e l e n i a  
k r a j ó w .  Dzieńniki, które nie mają osnowy 
do zapełnienia swych nnmerów, a przytem nie 
umieją wybierać, wyprowadzają -z wycieczki 
Cesarza M i k o ł a j a  do Londynu i z pobytu 
hrabiego N e s s e l r o d e  w Brighton ten wnio
sek , że Rossyja i Anglija z mającego być roze- 
branem otomańskiego państwa gwarantują dla 
siebie przynależne porcyje. Atoli nie potrzeba

nadm ieniać, że polityka w dzisiejszych czasach 
nie przystępuje tak sum m arycznie do rzeczy, 
jak  w roka 1772 podczas rozbioru Polski. 
W ielkie mocarstwa zostały teraz między sobą 
tak s o l i d a r n e m i ,  że w wyższej polityce 
nie mogą już być jak  tylko spólne sprawy 
£qu’il n 'y  a plus de possible que des affaires 
commuńes) .  Do dzieła cy wilizacyi potrzeba aie 
spólnie przykładać.* Z  tym postnlatem łączy 
potem  tenże dzieńnik to zapewnienie, że.Frau- 
cyja nie będzie się sprzeciwiała udoskonaleniu 
dróg komunikacyjnych przez Egipt, to znaczy 
na wielkim trakcie, który do Indyjów prowadzi, 
dla tego, iżby Anglija w ięcej przytem uzyskała, 
niż każde inne europejskie mocarstwo. W tak 
ważnej dla powszechności sprawie mogłaby 
tylko ograniczona, zawistna , niesprawiedliwa
i niemoralna polityka czynić przeszkody. ®Owoż
właśnie dlatego, że rezultat układu z Egiptem  
dotyczący korzystania z drogi prowadzącej do 
Suez, obchodzi powszechną sprawę cywilizacyl, 
przeto wszystkie ucywilizowane narody udział 
w nim mieć powinny. Wschodnie ludy poszły 
teraz, że tak powiemy, pod opiekę oświeceń- 
szych i m ocniejszych narodów zachodnich.; 
jestto interesem tak jednych ' jak i drugich , 
aby to , co dla wszystkich ma być pożytkiem, 
także przez wszystkich spólnie dokonąaeua 
-ostało *

Francyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  18. w r z e ś n i a .  Ledwie 

tylko jeden m iesiąc, mówi frankfortska Ober- 
po8tamtsapitung,  trwała wojna z Sułtanem A b - 
d e r r a h m a n .  W ojenne czyny pod T a n g c- 
rem , nad rzeką Isly i pod M ogadorem , przy
padły w pierwszej połow ie miesiąca sierpnia, 
a jt»z dnia 10. września podpisano traktat, który 
krokom  nieprzyjacielskim  koniec położył. Z  wa
runków, które Francyja podała maurytańskiemu 
monarsze , a o których zapewniają że są przy. 
jęte , warunek dotyczący Emira A b d - e l - l ł a -  
d e r jest ze wszech miar największej . wagi. 
Ten nieustanny burzyciel spokojności w lrau- 
cuzkich posiadłościach w Ałgieryi, ma być wy
dalonym z kraju , to znaczy. Sułtan marokań
ski .ma go z swoich granic oddalić i na m or- 
skiem wybrzeżu osadzić. Ale je źb  A b d • o 1- 
K a d e r ,  jak w niektórych doniesieniach za
pewniają, po bitwie z duia 14. sierpnia od
dzielił się od ociekających Marokanów i cofnął 
się w głąb puszczy u stóp góry Atlasi^, aby 
ztamtąd za wydarżoną sposobnością najechać 
kraj algierski, tedy A b d e r r a h m a  n nic 
w ięcej nie będzie mógł p rzyrzec ,, jak tylko1, 
że go nie w puści, jeżeliby później znowu na

'  S r
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marokańską ziem ię chciał wstąpić. Telegra
ficzna depfesza pozostawia o tym głównym punk
cie w niepew ności; obawiaja s i e , że książę 
G1 i i k s b e r g  i pan d e  N y o n poprzestali 
m oże na tem niedokładnetn przyrzeczeniu ; 
owoż najszczególniej w ten punkt bije krytyka 
dzieńników ópozycyjnych/* Z e  organa ministe- 
ryjalne, uwolnione teraz od wszelkich nagłych
trosek . bardzo zadowolone sa traktatem z dnia® . 10. września, rozum ie się samo przez sio.
Journal des Debats, któremu wiadomość o za
wartym pokoju jest bardzo dogodną, mówi 
o tem w ostatnich swych numerach w następu
jący sposób : Bandera Francuzka powiewa znowil 
świetnie i spokojnie w Tangerze. W  takim cza
sie, w jakim żyjemy, w którym pokój, dla szczę
ścia ludzkiego rodzaju i sprawy cywilitacyi, sta
nowi zasadę polityki wielkich m ocarstw , ma 
taki wypadek większą wartość, niż zwycięstwa 
na pobojowisku. Francyja nietylko osiągnęła 
p o k ó j, lecz go. także zdobyła. Niech mówią 
co  chcą , nie pożałuje ona tej ofiary, którą za 
ten pokój poniosła., gdyż przezto wzm ógł się 
bardzo je j wpływ w Afryce równie jak i poważa
nie je j w Europie i w całym świecie. Gdyby był 
pokój zawarty w ly m  czasie , gdyśmy go Cesa
rzowi marokańskiemu podaw ali, zaraz przy 
rozpoczęciu  n ieporozum ienia, tedy nieprzyja
ciele  francuskiego panowania w Afryce, byliby 
m oże powątpiewali o tem, że rząd francuzki stale 
postanowił przestrzegać, aby to panowanie szano
wano. Z  drugiej strony tak we Francyi jak i za 
granicą aądzonoby, iż mają powód w ierzyć, że 
Francyja nie m oże żadnćj zozpocząć wojny bez 
narażenia na niebezpieczeństwo p o w s z e c h 
n e g o  p o k o j u .  Odniesione francuzkim  orę
żem  na ziem i i na wybrzeżu Afryki zwycięztwa 
byty dla państwa marokańskiego nauką a dla 
E uropy skinieniem : nauką dla marokańskiego 
Cesarza, gdyż dow iodły, że Francyja. postano
wiła nieodzownie zabezpieczyć swoje posiadło
ści w Afryce, i że ma środki po tem u ;,—  ski
nieniem dla E u rop y , gdyż dowiodły , że rząd 
franenzki w wątpliwych swych sprzym ierzonych 
obndza dostateczne poważanie a w szczerych 
swych sojusznikach ma dostateczne zaufanie, 
że m oże rozpocząć zaciętą wojnę bez narażenia 
przezto na. zmianę systemu, stosunków między 
mocarstwami pierwszego rzędu. Francyja prze
to zawdzięcza pokój w Afryce pomyślnemu sku
tkowi swego oręża, a pokój w Europie umiar
kowaniu' swego rządu i zaufaniu, które obudzą. 
Depesza z Taogeru jest tylko w j e d n y m  
względzie niedogodną; zadaje ona wyrachowa- 
niom  i przepowiedniom dzienników opozycyj
nych nieszczęsne kłamstwo- Owoż jeszcze dzi

siaj mówiono, że Francyja ani pokoju zawrzeć 
ani wojny rozpocząć nie może ; Francyja nie 
może zawrzeć pokoju, .ponieważ Cesarz maro
kański do lego się przychylić nie ch ce  ; nie 
może ona rozpocząć w ojny, gdyżby Anglija na 
to nie zezwoliła. Ale teraz okazało się , że 
rząd po rozwinięciu w wojnie całej swej. siły, 
zaszczytny pokój zawarł. Jestto ze wszech miar 
bardzo sm utno: depesza z Taogeru obróciła
w niwecz wszystkie plany opozycyi. Jednakże 
ona nowe wymyśli. Gdyby to się na co  przy
dało , łatwo możnaby dziennikom wszelkiej 
barwy odpowiedzieć przytoczeniami z własnych 
ich artykułów.

Dzieńnik Constilulionnel nie jaśnieje tak ró
żanym kolorem  jak Journals des D ebats; m ó
wi o n : »Przedwczorajsze wyznanie piBtnaJoMf*- 
nal des Debals (w artykule, w którym jeszcze
0 pokoju z państwem marokańskiem powąt
piewano), przekonywa, że nie marokański rząd 
ż ą d a ł  pokoju, lecz z e  m y  m u g o  p o d a l i ;  
a więc pokój ten został tylko przyjęty. Wia
dom e są podawane Cesarzowi w miesiącu czerw
cu warunki. Głównym punktem  było, aby Ce
sarz wypędził Emira A b d - e ł - l l a d e r  albo 
też zamknął go w jakiem  mieście przy mor* 
skićm  wybrzeżu: W  tym punkcie zawarta jest 
cała trudność. Przyrzeczenie zmuszenia do 
nieczynności A b  d - e l -  B a d e r a  jest oczewi- 
stą niedorzecznością, jeżeli takowe z spieszoćm
1 sprężystem wykonaniem połączone nie b ę 
dzie. A że telegraficzna depesza donosi, i i  
mial być posłany rozkaz do ustąpienia z wy
spy Mogadoru , tedy A b d - e l  - l ł a d e r  jest 
zapewne schwytany lub Francuzom wydany 
albo też użyto sprężystych środków dla trzy
mania go w należytem oddalenia od marokań
skiego kraju. Dla tego dziwna rzecz , że de
pesza o  tym najważniejszym punkcie bynaj
mniej nic nie nadmienia. Czy m oże rząd spie
szył się z zawarciem pozornego pokoju i ka
zał podpisać złudne warunki, aby m ieć powód 
do ustąpienia jak najspieszniej z wyspy Mogado
ru, którą przyrzekł że nie zatrzyma? Wystawia* 
on się na to prawdopodobieństwo ujrzenia 
w krótce pojawiającego się znowu na marokań
skiej granicy A b d - e 1 - Iv a d e r a i prowadzą
cego plem ionana rabunek Algieryi? Puszczoż on 
z swoich rąk tę jedyną rękojm ię wykonania 
przyjętych przez Cesarza zobowiązań, nim je 
szcze jest pewien, że Cesarz swych przyrzeczeń 
dopełni ? Wszystko to. mnsi się wkrótce oka
zać. Potrzeba nam Będzie także wiedzieć , ety 
angielski poseł. B u l  w e  r nie był pośredni . 
kiom całej tej sprawy i czy tego mniema-' 
nego pokoju bez wszelkiego wynagrodzenia, bez
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rękojm i nie narzucono nam podobn ie , jak 
przedtem piano wyprawy.* —  National gniewa 
się bardzo o to, le  rząd , po tych ogromnych 
kosztach i rozlewie brwi, jabie za sobą pocią
gnęła wyprawa przeciw państwu marokańskie
m u, teraz poprzestaje na podawanych przed 
walbą warunkach , a do tego sam zwyciężonej 
stronie pokój proponuje. Sądzi on , ze mu- 
siała zajść jakaś dotychczas jeszcze niewiado
ma, ale bardzo ważna i nagła przyczyna, która 
skłoniła rząd do zagodzenia za jakąkolwiekbądź 
cenę sporo z państwem marokańskiem.

 d n i a  19.  w r z e ś n i a .  Rozporządze
niem  z dnia 18. września nadał Król marszał
kowi B n g e a u d godnośó k s i ę c i a  z l s l y .  —- 
Następnie rozporządzeniem z tegoż samego dnia, 
na m ocy raportu od ministra marynarki, został 
książę J o i n v i l l e  na godność wice-admirała 
wyniesionym. »

Dzisiejszy Journal den Debats donosi, że rząd 
otrzymał depesze, w których zawarte są posta
nowienia traktatu z państwem marokańskiem. 
A b d - e l - I t f i d e r  wyjęty jest z pod prawa , 
a Marokanie obowiązują się ścigać go zbrojną 
ręką w całym obwodzie swego k ra ju , a gdy 
wpadnie w ich ręce , tedy tak długo będą gó 
trzymać w którem  z zachodnich nadbrzeżnych 
mi8St swego kraju , aż pokąd oh; rządy o po
trzebne środki bezpieczeństwa się nie porozu
m ie. Marokańscy dowódzcy, którzy pokój za
burzyli i przekroczyli obcego kraju granicę, 
będą ukarani. Cesarz obowiązuje się nie zgro
madzać ju z  na frąncuzkiej granicy żadnego woj
ska, i aby Rajd Uszdy nigdy nie miał pod sobą 
w ięce j, jak tylko 2000 ludzi. Granice pozo
staną te sam e, jak za czasów tureckiego pa
nowania. Nastąpić mają także nowe układy, 
nr celu  uregulowania dawnych politycznych • 
handlowych stosunków w obudwóch państwach, 
a tymczasem Francyja doznawać będzie takiego 
obejścia s i ę , jakiego doznaje najbardziej u- 
względniony naród.

Dzieńnik la Pressc w dzisiejszym swym wy
świecającym artykule stara sio udow odnić, że 
Francyja ani sprzymierzonych , ani potęgi m or
skiej ani armii nie m a : Francyja nie ma ża
dnych sprzymierzonych , gnyż prawdziwe i bez
pieczne przymierza istniałyby tylko między 1 
m ocarstwam i, któreby spółne inleresa miały 
i nawzajem siebie w jednaki sposób potrzebo
wały, co między Aogliją i Francyja bynajmuiej 
nie zachodzi; Francyja nie mi. żadnej potęgi 
m orskiej, ho to , cu stanów1 potęgę państwa 
na m orzu , nie jestto jego marynarka wojen
n a , ale kupiecka; nie ma żadnej’ arm ii, gdyż 
takowa istnieje tylko nod uaatępująccmi wa

runkam i: aby dokładnie zwalono je j m oc po
dług znajdującego się do pokonania oporu , aby 
miedzy gatuukami broni dokładny zachowano 
i utrzymywano stosunek, i zeby taż armija 
miała dzielnie uorganizowane i do boju wpra
wione wojsko odwodowe. »Łatwo można sobie 
wyobrazić*, mówi między innemi tenże dzień- ' 
nik, »że Francyja podjęłaby się wielkich ofiar, 
dla utrzymania znacznej marynarki wojennej , 
gdyby na stałym lądzie zajęła takie stanowisko, 
jakie Austryja lub Prusy wśród niem ieckiego 
Związku zajmują, gdyby się mogła spodziewać 
spólnych natężeń, wzajemnego spółdziałania, 
ilekroćby wolność na morzu na niebezpieczeń
stwo wystawiona była. Ale jeże li Francyja 
w równym czasie pozostać ma sprzymierzeń
cem  i spółzawodnikiem A nglii, pocóż w cza'-- 
sach pokoju budować okręty wojenne? A gdzież 
jest ta arm ija , którąbyśmy naprzeciw sprzy
m ierzonej przeciw nam Europie postawić mogli? 
W .cóżby się obrócił stosunek gatunkowej broni,, 
gdybybyśmy musieli wcielić do naszych sze
regów całość lub jaka cześć gwardyi narodowej? 
R om ulto niewiadomo, że obrót armii, pomyśl-- 
ny skutek lab  klęska dnia jedn ego, korzyść 
wygranej lub przegranej bitwy zależy, bardzo 
często od dokładnego rozdzielenia zbrojnych 
sit między p iech otę , konnicę i 'artyleryję? 
Przypuśćmy więc, iżby okoliczności zmusiły nas 
podwoić stan czynny naszej piechoty, gdziel- 
byśmy znaleźli dostateczna ilość koni dla wzmo
cnienia stosunkowo naszej konnicy ? Chcieliż- 
byśm y, podobnie jak w roku 1840 zapropono
wać Niemcom, aby nam je  sprzedali, abyśmy 
z nimi ńa ich własnej ziemi wojnę toczyć m o
gli ? ł  uczyniłizby nam Niemcy po raz drugi 
te obelgę zezwolenia nam tego kupna?* Z ł e 
go przedstawienia, które jest pisane z widocz
ną namiętnością partyi, można doslrzedz , że 
dziennik la Presse pom im o swego konserwa
cyjnego kierunku, jednakże teraz znowu w sta
nowczej z ministeryjnm opozycyi zostaje.

'W O W  I W Y.
Jego E xce!oncyja baron K r i  e g  , Prezydent 

Rządów krajowych, opuścił dnia 128. z, m. sto
licę, dla zwidzenia kilkn obwodów Galicyi. 
Jego Excelencyja Im ć ksiądz A r c y b i s k u p ,  
Prymas Królestwa powrócił tegoż dnia z Ma- 
rienbadu.

Pan T e o d o r  Ł e s  i e t y c k i  odegrał dnia1 
26. z. m . drugi i ostatni koncert na fortepia
nie , w sali Towarzystwa muzycznego. ^ ty- 
stowskiem wykonaniem pięknie dobranych sztuk: 

i  •
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ztnłoweloił on najsurowszych znawców, i za
chwycił całe zgromadzenie, które najszczersze- 
m i obsypywało go oklaskami. M łodzieniec ten 
opuścił juz Lwów w celu udania się do Pragi; 
w  przejeździć swoim zamyśla w początku przy
szłego tygodnia d a o koncert w T a r n o w i e ,  a 
drugi w K r a k o w i e .  Spodziewamy się, iż 
mieszkańcy tamtejszych stron korzystać będą 
z  sposobności poznania tak znakomitego ta
lentu.

W  teatrze polskim wystąpi w poniedziałek 
dnia 7. b. m. panna C y n e c k a ,  w trajodyi 
Szyllera Dziewica Orleańska, w ro li : J o a n n a  
z  A r k. Będzieto pićrzwsza próba je j talentu 
w  zawodzie scenicznym.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(Z  korespondencyi prywatnej.!

Z  Ołomuńca. Targ na w oły dnia 25. września.
Nad wszelkie spodziewanie przypędzono w 

tym tygodnia z G alicji 8273 wołów. Z  tej 
liczby poszło z drogi przed targiem do W ie 
dnia i Pragi 483 sztuk, a 27G0 sztuk mieliśmy 
na naszym targu. Jakość była w ogóle dobra, 
le cz  z cenami za wysoko się trzym ano, a dla 
tego nie wszystko m ogło być sprzedane. I w 
W iedniu nie najlepiej wyjdą ci z przedających, 
którzy na nasz targ spuścić się nie c h c ą , 
gdyż w tej stolicy nie dostaną jak 36 do 37 zr. 
w. w? za cetnar, o to z powodu znacznych za
pasów teraz nagromadzonych. Warto aby Ga- 
licyjanie kupując woły, sami taniej je  płacili, 
gdyż tu nie mogą spodziewać się wysokich cen, 
zwłaszcza że zanosi się na zniżenie urzędowej 
łaxy funta wołowiny.

Na przyszły tydzień spodziewamy się znowu 
znacznej ilości wotów.

P r z y p ę d z i l i  na t a r g :  l )  Leib A łler- 
Kand, z Besarabii, 426 w ołów ; 2 )  Lazar R e- 
dlich, z Jflzupola, 9 8 ; 3) Mojżesz Rosenbaum, 
% Besarabii, 152 ; 4) Samuel Kriss, z Zurawne, 
8 5 ; 5) Ozyjasz Singer, z Wojniłowa, 94 ; 6) B. 
Funt, z Jel!echowic,~i05 ; 7) Szymon Tąnben- 
kubel, z Mogielnicy, 150 ; 8) Tenże sam, 114; 
9 ) M arek M arkiewicz, z Besarabii, 1 65 ; 10) 
A braham  Laufer, z Tom aszowa, 97 ; l i ż  Mi
koła j Krysztofowicz, z Besarabii, 163; 12) Ma
rek Kryatofówicz, z Besarabii, 165; 13) Lejser 
Steinberg, z Wojniłtfwa, 79 ; 14) Grzegorz Bogd. 
Osadca, z Besarabii, 162 ; 15) Leib Allerhand, 
z Żurawna , 140 ; 18) Uersz B le ich cr, z Be

sarabii, 139 ; 17) Mendel Amster, z Besarabii, 
161; 18) M onerlc Herzan, z Besarabii, 3 2 6 .—  
Malcmi partyjami 209. —  O gółem  2790 wołów.
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M

I

Z tycb 
para 

waśyć 
mogła

zr. |kr. cetnar.

Stado Nr. 1. do Pragi
Stado N r. 2. małdmi par- 

tyjami sprzedano

zi5 308 — 11 9

Stado Nr. 3. do Berna 121 275 — 9 314 8 1)2
Stado Nr. 4. detto 
Stado Nr. 5. małemi party

jami sprzedano

57 330 3 91)2

Stado Nr. 6. do Berna 85 336 — 4 1J2 91)2
Stado Nr. 7. do Wiednia 
Stado Nr. 8. poszło niesprze- 

dane do Widduia

137

w

312 13 9

Stado Nr. 0. do Berna 144 310 — 21 9
Stado Nr. 10. do Pragi 85 330 _ 5 91)4
Stado Nr. 11. do Widduia 149 310 __ 14 9
Stado Nr. 12. detto 
Stado Nr. 13. p o  części 

sprzedano.

152 340 13 91)2

Stado Nr. 14. do Pragi 
Stado Nr. 15. nic sprzedano 
Stado Nr. 16. detto

158 340 14 9 3J4

Stado Nr. 17. do Widdnia 
Stado Nr. 18. poszło uie- 

sprzedaue do Wiednia 
Małe partyje sprz,cdano.

154 341 30 7 93)4

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  Sa
m uel Kriss, z Zurawua, 180 wołów; 2) Liwen- 
dowski, z obwodu stanisławowskiego, 165 ; 3) 
Iłrysziof N ., z Brzeżan, 158, —  Ogółem  488 
sztuk.
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Stado Nr. i .  poszło nie-
sprzedane do Wiednia.

Stado Nr. 2. do Pragi 152 325 ___ 13 91)8
Stado Nr. 3. delto 144 340 14 10

THATfll I°©¥iSM.S.
J u t r o :  (po .drugi raz): Mody, komedyja w 3cb 

aktach.

8 ade.ii. tor J. H. Ba mi ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców P r a ó c l ł i k a  Kra  t i ar*
(Brakiem Pi o t r *  F iliera  we Lwowie.) (Dod, Nadzw.ł
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